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(Cmg dalszy.)

X.
Cytacja sądowa.

W róćm y raz  je s z c z e , raz  ostatn i do zam ku Buczac­
kiego , w k tórym  też ostatn ie odbyw ają się chwile huczniej­
szego i św ietniejszego życia. Jeszcze  chwil k ilk a , dni i 
m iesięcy, a  z w yjazdem s ta ro s ty  K aniow skiego, ostatniego 
znakom itszego dziedzica tego  m uru, zam ilknie s ta ry  zam ek 
na zawsze. C isza osiędźie w pustych  sa lach , zw iastunka 
smutnego losu w szelkiej u  nas św ietnej p rzesz ło śc i, k tó ra  

w onym czasie dogoryw ała ju ż . I  w net dum ne m ury tw oje 
pochylą  się do u p a d k u , póki się nie rozpadną w gruzy, 
jak ie  coraz szerzej i gęściej zapełn ia ły  ju ż  b iedną ojczy­
znę naszą.

P rzeczucie opuszczenia zdaw ało rozchodzić się p0 
zamkowych k o m n a tach , tak  od niejakiego czasu było w 
nich sm utno i nudno. J a k  na to  coraz rzadsi p rzy jeżdżali 
goście, a  domownicy szli za  przykładem  sam ego pan a . P o ­
tocki. s ta ro s ta  K aniow ski, coraz byl kwaśniejszy i mniej ro z ­
m ow ny; w szystko go n u d z iło , \vszystko go gniew ało. W e ­
w nętrzny zdaw ał się go trap ić  niepokój. C zuł on się co- 
dzień starszym  , nie d la tego żeby go c iężar w ieku m iał 
p rzy g n ia tać , ale nadarem nie szukał w sobie te j dawnej bu­
tnej, o nic niedbającej rzeskoS ci, z k tó rą  rzu ca ł się na 
w szystko , i drw ił ze w szystkiego. N iepokój traw iący  go 

przybierał nieraz postać wyrzutów  su m ien ia , k tó re  mu p rze ­
suwało obrazy p rze sz ło śc i, przepędzonej w ciągłym  zam ę­
cie rozhukanych nam iętności. I  w owczas to  m iew ał na­
pady owej pobożności, ta rg u jące j się z bogiem za pośre 

dnictwem księży, o przebaczenie grzechów, o wieczne zba­
wienie. Lecz co g o rz e j, niepokój ten czasem  przew dziew ał 
sza ty  jak ie jś  mimowolnej, in stynk tow ej, przeczuciow ej p ra ­
wie bojaźni. Z da ło  mu się nieraz, jakby  coś złego w isia­
ło  nad nim. N ajw ięcej na  to  usposobienie w pływ ała p rze­
dłużona i niezem nieumotywmwana niebytność I l e r n e k a , 
k tórego oddalenie K rzym uski i Rafalowicz przedstaw iali 
mu w czainych  i złow rogich barwach.

Z początku  drw ił z n ic i ., lecz pom ału sam  zaczął 
w ierzyć , ze w yjazd Ile rn ek a  okryw a jakieś ta je m n e , jem u 
g rożące p lany.

Co m u g ro z iło , ani sam  nie w iedz ia ł, ani mu d ru ­
dzy w ytłum aczyć nie mogli, a le  coś zaw sze przykrego  p rze­
w idu jąc , co chwila zm ien iał myśli i p ro jek ta . T o się z a ­
m knął w swoim p o k o ju , i tam  czy m odlił się czy ro z m y -- 
siał, zawsze mu staw ały  przed oczy mnogie grzechy żyw ota 
jego. To nagle chciał w yjechać z B uczacza, i znowu b ra ­
ci go jak ieś m oralne  i fizyczne lenistwo. Czasem znowu 

awnc chciał sobie przypom nieć życie , i dawnem  bucznem  
zahulac ży c iem , zakrzyczeć i zapić te  czarne , dręczące go 
m ary....

—  W in a! m iodu! dobyw ać z piw nicy!... będzie bank ie t. 
L ecz niebyło z kim b an k ie to w a ć , bo wszystkie do­

mowników tw arze poprzeciągane, do stypy  nie do bankietu

podobne były. M gla sm utku  i nudoty w szystkie o k ry ła  
umysły.

K rzym uski od czasu gdy mu tak  z pod nosa piękna 
uciekła narzeczona , spuścił nos na  kw intę , chodził nadą- 
sany jak  su m , a  słabość w ew nętrzną, k tó ra  go bodła, w y­
rzucał ty lko  na biednych kozaków , ła jąc  ich od s tu  dia­
błów, i im to  p rzy p isu jąc , że nie złapali uc ieka jących  
dziewcząt.

B łazny! gam onie! darm ojady! w rzeszczą! zasapany .
A  może i sam i puścili dla pięknych oczów te j przeklętej 
g ó ra lk i, k tó rą  nam  ro tm istrz  djabli w iedzą po c o ,  do 
zam ku przywiózł.

Z W olskiem i jeszcze gorzej się działo. P o  ucieczce 
córki ro tm istrz  p rzeby ł burzę okropną. P an i z W olskich i 
to  herbu  G rzym ała W olska napad ła  męża z całej sw ojej 
w ysokości, i zm yła mu głowę za  w szystkie czasy. B y ły  
tam  wymówki, sięgające całej przyszłości, i za to  że by ła  
dość g łupia pójść za niego , i że djabli w iedzą do jak ich  
At olskich n a le ż y , i że go szatan i wodzili po jakiehsić tam  
konfederacjach , z k tó rych  nic nie przyw iózł a s trac ił zęby  
p ien iądze , zdrow ie i daw ne siły, chociaż nigdy zby t nie 
tęgie, i że zaw sze m usiał tam  gdzieś w ałęsać się św iatam i 
a zaw sze za jak iem iś tam  flondram i, czego św iadkiem  ta  
p rzek lę ta  g ó ra lk a , k tó rą  żeby jasny  za trzasn ą ł piorun. Z  
tego na tu ra ln ie  p rzeszła  prosto na ucieczkę c ó rk i . k tó rą  
to  ucieczkę uw ażała  jako  konieczną konsekw encją mężow­
skich p rzew in ień , jako  skutek  te j fa ta ln o śc i, że ona sam a
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nieszczęśliwa losu ofiara, poszła za takiego do niczego, ja ­
kim jest je j m ą ż , choć niby ro tm is trz , i niby pan orde­
rowy. Rekapitulując to wszystko razy kilka, z ciągle no- 
wemi warjantami, w taki wpadała ferw or, że na końcu za­
słabła na gorączkę silną, k tó ra  przy ciągłej alteracyi prze­
szła w malignę. Biedny rotm istrz sam nie wiedział co ma 
czynie, musiał sluchac bez ustanku wymówek i przekleństw 
żoninych, gorączką spotęgowanych i chaotycznie pomiesza­
nych, a jakkolwiek nigdy wielkiego do niej nie miał przy­
wiązania , żal mu przecie było srodze cierpiącej niebogi. 
Przywołał felczera jak iegoś, który owoczesnyra sztuki le ­
karskiej zwyczajem póty puszczał k rew , póki nareszcie o- 
statnich nie wypuścił sił żywotnych z osłabionej kobiety. 
M atka Anusi dogoryw ała, a jej mąż strapiony rozmyślał 

już o kosztach pogrzebu, które niemiał czem pokryć. Do 
starosty  nieśmiał się udać, bo ten był rozgniewany na ca­
łą  ro d z in ę , k tóra jak twierdził ucieczką córki skompromi­
towała dom je g o , a nawet niemógł się do niego dostać 
starosta  bowiem dowiedziawszy się o mocnej gorączce pani 
W olsk ie j, bał się zaraźliwej choroby.

Tak sta ły  rzeczy w zamku Buczackim gdy jednego 
poranku Krzymuski w najgorszym będąc humorze, spowo­
dowanym przez wymówki starosty , czynione mu o brak do- 
chodow , i niewiedząc na kim złość swą wywrzeć , zdybał 
w sieni jakiegoś obdartusa.

—  A toż co znowu ? krzyknął Krzymuski. A  ty 
przeklęty żebraku , co tu  do stu djablów szukasz?...

— Mam interes ważny do jaśnie wielmożnego s ta ro ­
sty K aniow skiego! odrzekł znany nam Marcin Kręcigęba.

— Ty, do starosty! a toż znowu co za śmiałość! za­
wołał Krzymuski, m ierząc dziada pogardliwym wzrokiem. 
W arto  by ci dać choć ze sto bizunów.

— J a  nie żądam ja łm użny! ja  mam ważną wiadomość 
z k tórą przychodzę aż z Żółkwi.

— Z Żółkwi!... zagadał Krzymuski zdziwiony, i z 
większą uwagą patrząc się w mówiącego.

— A ta k , odpowiedział d z iad , i szepnął kilka słów 
do ucha K rzym uskiem u, który skoczył jak  oparzony i po­
biegł do pana starosty.

S taną ł wreszcie dziad przed panem Potockim , i po­
kłonił się nisko.

— Cóż mi tam  masz powiedzieć? zapytał go.
—  Jaśnie pan mnie nie poznaje ?... odrzekł dziad

krzywiąc się do uśmiechu.
W ypatrzył się na niego starosta  zdziwiony....
— J a  jestem  dawny sługa przecie !..„ miałem szczę­

ście służyć jasnem u panu w jego m łodości  Maciej
Kręcigęba.

S tarosta poznawszy go t e r a z , wpatrzył się w niego 
nie bez smutnego uczucia. Przypom niał sobie bowiem
m łode lata swoje, pełne swobody i tej wesołości młodzień­
czej, k tó ra  już na zawsze wraz z młodym wiekiem prze­

brzmiała. Przyszli mu na pamięć zapewne owi krewni i 
towarzysze m łodości, o k tó rych  nie dawno wspominał, a 
przy nich i te  wszystkie w rażenia pierwsze a najprzyje­
mniejsze. Przypomnienia takie w wieku późniejszym bu­
dzą rodzaj tęsknoty tem przykrzejszej, że się tęskni za 
tem  co się już nigdy zjiścić nie może.

—  K ręcigęba! zawołał starosta i twarz jego surowa 
i nam iętna zajaśniała niezwykłym uprzejmości wyrazem. Nie 
byłbym cię poznał stary  lam parcie!... zmieniłeś s ię , ze­
starzałeś ! . . .

—  Czy to ja  ty lk o ! . .  .
— Masz racją stary !... zmieniliśmy się.
—  Kilka krzyżyków przybyło jaśnie panie, a starość 

zmienia czy na w si, czy w m ieście, czy w dobrym czy
w złym bycie  ot zwyczajnie chudy pachołek!... dodał
kończąc filozoficzne uwagi swoje.

— Z apew ne! zapew ne! mówił Kaniowski z pewnem 
roztargnieniem. Lecz cóż miałeś mi powiedzieć?...

— Jasny pan wie dobrze , że ja  zawsze szczerze 
byłem przywiązany do jasnego pana, i że byłbym najszczę­
śliwszy, gdybym był mógł zostać w usługach najłaskaw­
szego pana 5 ale ojciec jaśnie___

— Dobrze już ! d o b rze!... ale mów już raz z czem 
przychodzisz? przerwał mu zniecierpliwiony starosta, i roz- 
ciekawiony kilką słowami, wyrzeczonemi przez Krzymuskie- 
go o ważnej wiadomości jakiejś i o Żółkwi.

—  T a  to  o tego przeklętego idzie Niegibowicza.
— O Niegibowicza? zawołał starosta udając zadzi­

wienie.... któż to  taki ?....
— To ten!... ten !... co to jasny pan!... przypomina 

sobie.... ten co to je m u !...
—  Mów- wyraźniej , ja  sobie nie przypom inam , ja  

nic nie wiem....

—  Ten Niegibowicz, co to go.... mów ił dalej K rę­
cigęba , niewiedząc jak  to  delikatnie powiedzieć; co to go 
zdybał jasny pan w drodze już leżącego.... i ten przeklęty 
Hernek pow iada, że go jasnego pana ludzie zabili....

—  Nie wiem.... ale mów dalej !...

Wykręciwszy się z opowiadania samego ezynu, opo­
wiadał dalej Kręcigęba o Herneku i Swalancie, jak oni 
jak im ś przypadkiem odkryli t ru p a , i poznawszy w nim 
Niegibow icza, uknuli zdradliwy spisek naprzeciw starosty 
i pojechali skarżyć go do Lwowa. Oczywiście wystawił 
w jak  najlepszym świetle sieb ie , i nawet co na jego po­
chwałę wspomnić potrzeba, Basię.... dodając nie jedną prze­
sadę o swoich trudach i wydatkach naw et-..

— Otóż przybiegłem o ile pospieszyć mogłem na 
moich starych nogach i o żebranym k iju , aby jasnemu 
panu donieść i przestrzedz.,..

— A mńież co to obchodzi! odrzekł dumnie P o to ­
cki , ściskając zęby ze złości i z natężenia którego użyć
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'Dusiał, aby ukryć w ew n ętrzn e w zruszen ie jak iego  doznawał. 
Cóż m nie ten  szotdra zrobić m o ż e? ....

—  H ej!... hej!., zm ieniły się  teraz czasy  .jasny pan ie! 

zauw ażał filozoficzny K ręcigęb a ....
—  H ernek! H ernek! w ym ów ił sta rosta  w zam yśleniu !

Zwyczajnie zam orski p rzyw lok ą! dodał K ręcigęba.
^  tej chw ili wbiegt K rzym uski. Tw arz jego  zdra­

dzała  zm ieszanie tak p o c ieszn e , że  m im owolnie starosta  

głośnym  parsknął śm ie ch em , czem u najszczerzej zaw tóro- 
wal stary M aciej. K rzym uski bowiem  oczy m iał w y szcze­
rzone na w ierzch z w yrazem  przestrachu i zadziw ienia, 

które mu nawet szeroką otw orzyło gębę.
  Cóż tam  nowesio ? zapyta ł s ta ro s ta  p a trząc  na

pap ier ja k iś ,  k tó ry  drżał w palcach K rzym uskiego...
— W yjeżdżam y!... w yjeżdżam y jaśn ie  w ielm ożny p a ­

n ie ! ja  ju ż  kazałem  konie przygotow ać,

—  Czyś aspan oszalał! odrzekł s ta ro s ta , i żyła na 
czole gniewem mu nabiegła.

—  N iech jaśn ie  w ielm ożny pan czy ta !... tam  stoi 
pod bram ą jak iś na koniu w makowym m undurze, co przy­
wiózł ten pap ier....

— D ajźe  go raz  t u !
I  porw ał s ta ro sta  za ten  papier złow rogi, rzucił nań 

o k ie m , poczerw ieniał i pobladł w jed n e j chwili. Z erw ał 

się uagle z m iejsca sw ego, i nam iętnym  ruchem  p rzeb ieg ł 
kom natę razy  k ilka.

—  M n ie ! to  m n ie ! P o to ck ie m u , synow i i wnukowi 
tylu hetm anów . T obie t o ,  t o b ie ,  panie sto ln iku litew ski 
winien jestem  ten wstyd i ohyd ę.... przez ciebie na to  z e ­
szed łem .... aby m nie teraz pow oływ ano.... m ów ił sam do 
siebie starosta  w najw yższem  w zruszen iu ....

S tan ą ł n a g le , i groźnem  okiem  spojrzał na K rzym u­
skiego i K ręcigębę którzy  z trw ogą patrzy li na n iego .

—  Coż się tak zagapiliście na m n ie !... i w;am ju ż  
przyszło śm iechy stro ić ze mnie.

— Ja sn y  p an ie ! w yrzekli oba drżącym  g ło sem , a 
M aciej w cisnął się w ką t, jak b y  się w m ur chciał schow ać.

— M ilczec! k rzyknął s ta ro s ta  jeszcze groźniej , i 
znowu porw ał za ów pap ier, k tó ry  takiego zam ieszan ia  
s ta ł się przyczyną , i znowu rzuci! nim o sto lik  z najw yż­

szą passją....
— Ten p o d p is! m n ie ! P o to ck iem u !... N ie ! nie pod­

dam  s ię ,  i r.ie umknę przed nikim .... J a  P o tock i m iałbym  
drzyć p rzed  n iem i!...

S t a n ą ł , p o ta rł nam arszczone c z o ło , i po chwili z a ­

woła! spokojniejszym  już głosem.

- -  Z aw ołać W olsk iego!...
R az  jeszcze  spojrzał na papier z gorzkim  uśm iechem , 

i usiad ł przym uszając się do spokoju. Rzeczywiścio pap ier 
ten  był w stanie rozgniew ać pana P o tock iego ,staro stę  K a ­
niow skiego, żadnego ham ulca w swej swawoli i dziw ac­
tw ach nieznającego dotąd .

Było to  pismo urzędow e z n ad p isem : A caes. reg. 
judicio criminuli, nobtti Nicnl/io Potocki, haeredi in Buczacz. 
P o  rozmowie z K ręcigębą niepotrzebow ał czytać treści, bo 
w iedział o co rzecz szła. I  nie szło mu o tre ść  zupeł­
nie, a le ten podpis w ydał mu się ledwie do praw dy podo­
bną im pertynencją, naum yślnie jem u zrobioną. Po  raz p ie r­
wszy własnym interesem  pobudzony, uczuł położenie t e r a ­
źn ie jsze , pierw szy raz  osądził po praw dziw ej w artości po ­
stępow anie S tan isław a  A ugusta.

N adszedł W olski.

— Pojedziesz do Lwowa ! rzek ł s ta ro s ta .
—  M oja żona kona! odrzekł W olski nieśm iało.
— W ięc niech kona.... P an i W olska  k o n a ! dodał 

s ta ro s ta  z gorzkim p rzycisk iem , ale Potocki żyje jeszcze.
M ilczeli wszyscy, bo dobrze poznali, że w tej chwili 

niem a co żartow ać z panem Kaniowskim .

B ędzie o niej tu  staran ie , a  jeże li um rze, będzie 
i pogrzeb n a leż y ty ! ozw ał się znowu s ta ro sta  łag o d n ie j. 
W aćpan zaś pojedziesz z K rzym uskim  do Żółkw i i L w ow a. 
W eźm iecie z sobą lego dziada  b iednego , k tó ry  m a więcej 
do mnie przyw iązania, niż wielu ludzi, co mój chleb jed li.

Oj ten  H ernek  i zaw ołali razem  obaj dom ow nicy...
P rzynajm iej że to  nie b ra t szlachcic, w yrzekł s ta ­

ro s ta  coraz łagodniej.

N asta ła  n arad a , długo dosyć trw ająca , w sku tek  k tó ­
re j w k ilka  godzin później w yjechali K rzym uski z W ol­
skim i K ręc igębą , wioząc znaczną kw otę p ien iężną. R o ­
zumie się sam o przez s ię ,  że s ta ry  M aciej znacznym d a t­
kiem obdarzony został.

Tego sam ego dnia jeszcze  skończyła pani Józefa z 
W olskich W olska. Jeże li nie wiele zbytku uży ła  za ży . 
w ota, pogrzeb z rozkazu starosty  był tak  św ietny, jakiego 
się pewnie za życia spodziewać nie m ogła. K siądz R a fa . 
łowicz na czele licznie sproszonego duchow ieństw a solenne 
celebrował nabożeństw o żałobne, i w długiej a  kw iecistej 
mowie w ychw alał pod niebiosa cnoty zm arłej, nie przepo- 
m niawszy o zaletach i rozpaczy pozostałego m ęża , i w szy- 
stkiem i sławy trąb am i, b rzm iącej na wszć strony  św ia ta , 

w\ nosił w spaniałom yślność Jaśn ie  wielmożnego M ikołaja 
Potockiego, sta ro sty  K aniow skiego.

Po  nabożeństwie n a s tą p iła  solenna s ty p a , na k tó rą  
pan s ta ro s ta  k aza ł w ytoczyć parę  beczek wina i m iodu. 
S am  s ta ro s ta  siedział zasępiony w w łasnym  pokoju , a le 
za to  księża i zaproszeni goście używali sowicie darów  bo - 
żych. N ajed li s i ę , uraczyli doskona le , sp łakali się, a  n a -  
wiwatowali co niem iara.

Szczodrobliw ość jaśn ie  wielmożnego s ta ro sty  głównym 
była przedm iotem  w szelkich rozmów i wiwatów.

—  Poczciw y to  przecie p a n ! m ruczeli wszyscy do 
s ieb ie , drzym iąc i kiw ając się na  bryczkach  odwożących 
ich do domów.
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A pan starosta stał w okn ie , i patrzał za niemi 
okiem zam yślonem , a na ustach igrał uśmiech gorzki i 
szyderczy. (£• d* n-)

S M 3 H  AiUsIDł/JSl
0  wieszczy śpiewaku! i czemuż twe skronie 
Boleśnie oplata kolczysty głóg ?
W szak tobie w czarownej piękności osłonie 
Bóg ślady ukazał niebieskich dróg.

W szak  kiedy tłum  depcze bezmyślnie i zcicha 
Zielony a miękki murawy puch,
P ierś twoja natchniona płomienniej oddycha,
W  jaśniejsze przestw orza twój sięga duch.

W szak w złote twe usta Bóg wieszcze tchnął słowo, 
Pod stopy twe rozsiał marzenia kw iat,
1 gwiazdę ci zatlił promienną nad głową,
I  loty orlemi pchnął w marzeń świat.

Nie na to , byś mącił niebieską pieśń zgody,
I wplatał w nią cierpki boleści ton,
I  grobów całunem ćmił błękit pogody,
Przy gędźbie weselnej zwiastując skon.

' Byś kroplę piołunną w godowe puchary,
Zbłąkanym a  słabym niebacznie l a ł ;
N ie koił ich pieśnią nadziei i wiary,
Lecz w serca bił jadem  zatrutych strzał.

O! wieszczu, gdyś dostrzegł proroczem twem okiem 
N a niwach przyszłości wschodzący srom ;
Tyś uniósł prawicę i z bólem głębokim 
Ściągnąłeś zuchwale z niebiosów grom.

Nie w twoję dłoń gromy, o piewco natchniony! 
W szak po te  nie sięgał nasz wieszczy J a n ; 
Śpiewakom ku niebu pogodne słać to n y ,
A  w grzesznych —  pioruny niech ciska P an  !

Nie s trza łą  być pieśni, nie mieczem ze s ta l i !
Maż lutnia z serc głębi dobywać krew’ ?
0  ! niech je miłością, niech wiarą zapali,
Niech bole żywota skołysze śpiew.

P ieśń  Ja n a  spływała jak  rosa majowa 
N a kwietne wybrzeża rodzinnych s tru g ;
Szły  prosto w pierś bratnią pogodne jej słowa, 
Przyjęli j ą  ludzie, zażegnał Bóg.

1 dzisiaj, gdy łono płomienne lutnisty 
Od wieka straw iła mogilna p leśń ,
Przepływ a w spokoju po niwie ojczystej 
Z poszmerem dąbrowy odwieczna pieśń.

* Poeta żyjący przy końcu XVI wieku; prześladowany za swe 
Satyry um arł w Lublinie w  szpilalu. Wier3z ten jest to epilog 
z świeżo pod tym tytułem przez Syrokomlę napisanego poematu.

I  twoje, poeto, flisowskie brzmią pienia
0  łono wiślanych odbite w ó d ;
Ich wdziękiem podziśdzień, wśród skwaru, znużenia, 
O sładza nasz oryl poczciwy trud.

Bo w tchnieniu miłości pieśń jedno poczęta , 
Swobodnie wypłynie nad czasów to ń :
Pieśń jedno miłości, czarowna a św ię ta ,
W  niezwiędły liść zwieńczy śpiewaka skroń.

W spółcześni odparli twe groźne przestrogi,
Nie tchnęła ich ostrych pocisków s t a l ;
Niebaczni, puścili swe łodzie bez trwogi,
Pośrodkiem  wzburzonych żywota fal.

Potom ni zarówno zatarli twe pieśnie,
Gdy nowych lirników zaśpiewał rój ;
Bo dla tych zapóźno, dla tam tych przedwcześnie 
Brzm iał piewco natchniony, głos wieszczy tw ó j!

1 tylko b ra t w pieśni, gdy stanie na grobie 
Co serce twe wielkie na wieki sk ry ł,
Przyklęknie z pokorą i rzeknie: „cześć tobie,
Boś w walce nie szczędził młodzieńczych sił.“

„B o prawdę jedynie m iłując a Boga,
Umiałeś na barkach krzyż stale nieść;
Choć stopy ciernista krwawiła ci droga,
Ty szedłeś nią w iernie: — cześć tobie cześć!“

POPAS W CHĘCINACH.
w y ją tek  z pam iętn ików  n ied rukow anych .

W łócząc się przez la t kilka w królestwie polskiem 
za nieszczęśliwemi procesami prawnemi, po trybunałach : 
to Radomskim, to  Kieleckim, to  Lubelskim, w jednej z 
tych wypraw, zbrojny w cierpliwość, a opatrzony w szczu­
pły zapas amunicyi, zwanej de guibus, jechałem  z Krakowa 
do Kielc.

Jechałem  bryczką, parą końmi fornalskiemi i z fur­
manem, w całem znaczeniu tego wyrazu krakowiakiem.

Bryczka i konie były własnością mojego b rata , k ra ­
kowiak był jego służącym, a j a ? — j a jako procesowicz 
(wyrażając się prawnie) osobne na owej bryczce stanowiłem

corpus tabulare.
Proszę tego porównania stosunków moich do bryczki

i zaprzęgu nieuważać z wyzszego stanowiska, ale jedynie 
z takiego, jak ie siedząc w owej pożyczanej bryczce na 
wiązce grochowin zajmowałem.

Jechałem  żwawo i raźnie po krakowsku.

*) Miasto Chęciny, położone jest w gubermi radomsko-kielec­
kiej, w dawnym województwie krakowskiem, w królestwie 
polskim.
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Czas przybycia do Kielc i termin wprowadzenia sp ra ­
wy przed trybunał, na następny dzień był oznaczony. 
Trzeba było więc spieszyć i z czasem się rachować, żeby 
przybywszy na miejsce, można jeszcze tyle przynajmniej 
go zyskać, żeby się z swoim adwokatem naradzić i dodać 
mu, jak  to  mówią [eteru.

Adwokaci bowiem i notarjusze koniecznie potrzebują 
tej przyprawy.

O chodzeniu w swojej sprawie po sędziach, myśleć 
nawet nie było można, bo trybunał kielecki składał się 
w ówczas z ludzi, u których wszelkie praktykowane gdzie­
indziej wstawiennictwa i osobiste proźby, w obec prawa i 
sprawiedliwości żadnego znaczenia nie miały.

Kiedy tak jadę i jadę, i rachuję godziny, które m ia­
łem do przebycia szesnaslo-milowej drogi, ujechawszy mil 
czternaście, musiałem na przedstawienie furmana raz je ­
szcze i ostatni popasać. G dzie? w mieście Chęcinach, dwie 
mile od Kielc odległem.

W y ! coście podróże w interesach prawnych, zawsze 
kłopotliwych bo wątpliwych co do wypadku, odbyw ali;

W y coście w uśmiechającej się wiośnie, wśród naj­
piękniejszego lata, w obfitej w deszcze i błoto jesieni lub 
też w czasie mroźnej, do uprzykrzenia w zawieje śniegów 
bogatej zimy, spieszyli w odwidziny kochanych, bo bez­
dzietnych a ciepłych, stryjaszka lub wujcia, stryjenki lub 
wujenki, jedynie dla tego że ciężka choroba ich ciała przy­
kuła do lo ż a , a dusze ich do wiecznego żywota skutkiem 
niemocy wyrywać się zdawały;

W y spekulanci! zgoła wy wszyscy, dla których na­
dzieja korzyści i zysku, nieprzebyte manowce w murowany 
gościniec zamienia, a  duch chciwości wskazuje wam bez­
droża, któremi najprędzej do celów waszych zdążyć p ra ­
gniecie, do was się wszystkich odwołuję i was się pytam: !

Czem są w takiej podróży dla was, owe najpiękniej- 1 
sze widoki natury ?

Czem są owe resztki starożytnych zamków, o prze­
szłej zamożności przodków naszych św iadczące?

Zgoła, czem jest wszystko to, co dla człow ieka z j a “ 
kim takim  zasobem uczucia piękna obojętnem być nie może? I

Niczem ! odpowiadacie i słusznie, bo i ja  chociaż w ' 
tej podróży od czterych godzin przeszło, na jednej z naj­
wyższych gór w krakowskiem, miałem przed sobą zwaliska 
starożytnego zamku Chęcińskiego, pomimo piękności ich 
położenia, pomimo całego uroku, jaki z powagą la t starych 1 
na dalszą okolicę po dziś dzień roztaczają, obojętnem tak 
jak  wy na nie, patrzałem  okiem.

I  cóż w tern dziwnego ?..■ Kiedy myśl moja oderwana 
od wszystkiego co ją  otacza, bo zajęta jedynie processem, 
nazajutrz w sądach rozstrzygnąć się mającym, w wyo­
braźni swojej, niepewnością dręczonej, przedstawiała mi ty l­
ko nieustannie wielki, okrągły stół, zielonem suknem na­
kryty, grono poważnych mężów, w' przepisane mundury

urzędowe strojnych, w około niego siedzących, i ten krzyż 
drewniany z wizerunkiem rozpiętego zbawiciela na środku 
stołu stojący, co mi wiary w dobroć mojej sprawy doda­
wał, co nadzieję w wymiar sprawiedliwości powiększał. Z 
podobnem  tedy jak  wy usposobieniem, w jednym  z naj­
piękniejszych dni sierpniowych w roku 184.. w podróży z K ra­
kowa do Kielc, nie wiedząc jak , przebyłem u stóp zam­
czyska drogę przez górę chęcińską.

O godzinie 7 wieczór zajechałem na popas do naj­
porządniejszego, murowanego i piętrowego domu zajezdne­
go, jakie je s t w mieście Chęcinach.

Dom ten w wówczas był własnością starozakonnego 
S ilberberga, i odpowiedne też właściciciela nazwisku m iał 
godło; nad wjezdnemi bowiem drzwiami wyrobiona była w 
płaskorzeźbie góra, cała wysrebrzana. Miasto Chęciny od 
dawna było mi znane.

Znane też być powinno w całej Polsce z owych 
ruin starożytnego zamku, które się tak poważnie na je ­
dnej z najwyższych gór rozsiadły, a  z których po każ­
dej burzy odrywają się po dziś dzień od wielkiej niegdyś 
budowy wielkiego nawet rozm iaru ciosy i m arm ury, a raz 
oderwane, z szczytu wysokości spadają gdzieś daleko w 
doły i kały, bez nadziei, żeby się z pozostałemi braćmi 
swemi połączyć na miejscu siedziby.

Znane też je s t z słynnych przed tern kopalni srebra, 
ołowiu, lazuru, i z owego m arm uru, z którego wykuta w 

j  jednej sztuce wyniosła kolumna, do dziś dnia dźwiga spi- 
i  żowy posąg Zygmunta III. przed zamkiem królewskim w 
| W arszawie.

W szystkiego tego zaledwie ślady zo s ta ły ! J uz się 
I  tam  tego dopatrzeć nie można, o czem pełen powagi histo- 
1 rycznej Święcki wspomina.

W szystko ręka czasu i zbieg wypadków, przez które 
nasz kraj od stulecia przechodzi, nieubłaganie zniszczył i 

! zatarł, niszczy i zaciera.

O wy godne czci pomniki naszej przeszłości, gdzież są 
j te ręce które was dźwigały? w cóż się obrócą ci, który dziś 
z obojętnością na upadek wasz p a t rz ą !..

C. d. n.

Sceny z najnowszych podróży. 
Valparaiso*

Ciąg dalszy.

Zszedłszy nagle z pałacu Cavaliera do pierwszego 
lepszego domku ludowego, zastaniemy domek dziesięcio- 
stopowy, wystawiony z błota, mieszanego ze słom ą i pokry­
ty  wielkiemi liściami palmowemi, a w nim zobaczymy ca­
łą  rodzinę: mężczyzn, kobiety, starców i d z iec i; i wszyscy 
razem  chorowici, biedzi, wychudzeni, pogarbieni, a smntni i 
zasępieni siedzą w około skąpego ogniska z czterech ka-
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m yków  utw orzonego, i go tu ją  na nim tro ch ę  ryżu. T o  są  
obie o stateczności drabinki społecznej w Chili.

Lecz we w szystkiem  trzeb a  być słusznym . L ud  chy- 
lijsk i je s t  nędzny, okropnie nędzny, ale najczęściej nędza  
t a  je s t  z jego  strony  dobrow olna.

K ażdy  tłum aczy sobie wolność, ja k  m u się na jlep iej 
p o d o b a ; owoż d la  Chilyjczyka najw yższą w olnością, id ea ­
łem  szczęścia, je s t wolność próżnow ania. P ó ł re a la  na 
dzień  to  je s t  sześć sous, w ystarcza m u na ca łą  rodzinę. 
K aw ałek  Tassa  [wołowina k ra jan a  w kaw ałki i suszona na 
słońcu] ryż gotow any na  w odzie, sand illa  (rodzaj kaw ona) 
z dodatk iem  ulpy , trunku  robionego ze zboża, czyliż nie 
w ystarczy  m u, by spał godzin dw adzieścia we dw udziestu 
cz te rech . W praw dzie  żona nie będzie m iała  ani koszuli 
[w ścisłem  tego  słow a znaczen iu], ani pończoch, ani trzew i­
ków , a le  m niejsza o to , skoro m ąż, człow iek  jak  się tam  
m ów i, m oże mieć swego konia, na k tórym  by mógł uganiać 
po A lm endra lu , lub też  żebrać. Bo je s t jednym  z p rzy ­
wilejów teg o  ciekaw ego k ra ju , że m ożna żebrać konno, 
czyli ra c z e j, że m ożna być żebrakiem  i posiadać konia. 
Z tego  po jąć  można ja k  prawdziwie cudownym sposobem 
m usi się tam  m nożyć ra sa  końska, z czego pochodzi tan io ść  
koni nie do uw ierzenia. T o też  cały św iat je ź d z iła m  na 
kon iach , i jeździ dobrze. K oń przy  dom u zastępu je  m ie j­
sce p sa , k tó rego  też  posiada w szystkie dobre własności, 
zacząw szy  od p rzyw iązan ia , w ierności i dobroci.

Czy by nabrać wodę, przejść  z dom ku do dom ku, 
czy by kupić pół fun ta  łojów ek w sklepiku na  rogu , lub 
nareszc ie  w ystaw ić tro ch ę  nos na u licę, aby się przekonać, 
czy  deszcz p a d a ,  w szystko to  są  zajęcia ta k  ważne i w iel­

kie że się nie m ogą obejść bez użycia koni.
D oskonałe  to i biedne zw ie rze ! zaw sze gotów , po­

słuszny , pe łen  ognia i  zapału. L ecz  jak że ż  je s t  wynad- 
grodzony za  w szystk ie swe u s łu g i?  K aleczy sobie nogę po 
bruku  m iejskim , bo nigdy nie je s t  k u ty ; tam  bowiem 
n iezaw odną  je s t  p raw dą że koń mniej w art od czterech  
podków . A  choć koń przepadnie, m ała  to  bo łatw o pow e­
tow ana szkoda.

W ojsko w Chili w czasie pokoju wynosi około trzy  

tysięcy  ludzi. D on M anuel w ytłum aczył mi że w tym 
w ojsku  oficerowie różnych stopni stan o w ią  dwie trzeci 

części.
—  Z tego  pan łatw o pojm iesz, d la  czego u nas 

niebezpieczniejsza je s t  niż gdzie indziej dezercja oficerów. 
B o w tak im  raz ie  połow a w ojska praw ie przechodzi do 
n ieprzyjaciela.

— Ale na  cóż tak i zbytek  oficerów ?

— N a cóż ? aby gdy p a tro l przechodzi, m ożna było 
pow iedzieć : czterych żołnierzy  i jeden  jenera ł.

—  T am  do d jab ła ! jeden  jen e ra ł na  czterych żo ł­
nierzy ! . .

—  Cóż pan chcesz ? trz e b a  było p rzecie  coś zrobić

z n aszą  m łodzieżą, a  przy  te j sam ej sposobności dać z a ­
jęcie kraw com .

—  P an  żartu jesz ?
—  Zupełnie nie ! i nasze panie nie znajdu ją  by to  

wiele było m ieć dw a tysiące m undurów  na  sw ych usługach.
— A le na  s e r jo ! pow iedz mi pan, jak i m a stopień 

ten  m łody oficer, co tu  idzie z szlifam i m arszałka F rancyi.
—  J e s t  porucznikiem .

—  A  tenże  z m arynark i, z kołnierzem  haftow anym , 
pewnie adm iral ?

— C hyba nim przez noc zosta ł, bo w czoraj jeszcze 
był prostym  kadetem  okrętow ym .

T a  p rzesad a  w m undurach , ochota baw ienia się ko­

niecznie w  żo łn ierzy , nie przeszkadza w szakże oficerom 
chylijskim  do pełnienia obowiązków swoich. S ą  oni po 
większej części w aleczni, zna ją  sw oją rzecz, i posiada ją  
naw et is to tne  wiadomości. W szyscy praw ie m ów ią prócz 
tego  dobrze po francusku i po angielsku. Co do żo łn ie­
rza , ten  także  dowiódł ju ż  że się bić potrafi, a le  pow ierz­
chowność jego  niem a nic w sobie wojskowego. M undur 
jego  sk łada  się z pantalonów  białych, k tó re  b iałem i nie są , 
i z rodzaju  w ierzchnej sukni, źle wyczyszczonej z m nóstw em , 
sznurów , a le  to  w szystko w y tarte  i nędzne. Z re sz tą  żo ł­
nierz chylijski je s t  to  najpoczciw sze stw orzenie w św iec ie ; 
w czasie pokoju muchy naw et nie zabije, i skłonniejszy do 
tego  by spal na piasku z nosem do słońca wystawionym , 
niż by robił bagnetem .

O bok w ojska regu larnego  je s t jeszcze gw ardia o b y ­

w atelska, k tó ra  wynosi w piechocie i jezd z ie  razem  do 
5 0 0 0 0  łudzi.

P o  w ojsku idzie rnarynarka-
M arynarka  chylijska sk łada  się :
1. Z fregaty  rozbrojonej CA i li, zbudowanej w B o r­

deaux.
2. Z m ałego s ta tk u  parow ego, kupionego we F ra n ­

cyi, rozbrojonego także .

3. Z B rygu Condor, n a  którym  niebezpiecznie by 
się było puścić, chcąc objechać w koło przylądek Horn.

4. N areszcie z G oele ty  Janequeo, k t ó r e j  by była 
s traszna , nic nie b raku je  tylko a r m a t .

M ożna by się na to s p y ta ć , na cóż rząd  chylijski 
u trzym uje adm ira ła , dwóch kapitanów  okrętow ych, trzech  
kapitanów  frega ty , ośmiu kapitanów  korw ety , ośm iu p o ru ­
czników okrętow ych, i cała chm arę chorążych i kadetów  
m arynarki. Bo mu się zapew ne tak  podoba.

Je ż e li wojenna m a r y n a r k a  w C hili je s t zupełnie nic 

nie znacząca, n a to m ias t m arynarka  kup iecka je s t  wcale 
znakom ita. M a bowiem dwieście sta tków , o ładudze  3 0 0 0 0  
beczek z 1900 m ajtkam i.

A  gdy m ow a o zak ładach  wojennych, nie możemy 
pom inąć jeszcze jednego  rodzaju  żołnierza, nie zupełnie 
żołnierskiego. J e s t nim Serem .



Mieszczanin V alparaisa, podobny z resz tą  do m iesz­
czanina z któregokolwiek innego m iasta europejskiego, nie 
Wspomni nigdy o tym zacnym Serenie bez wyraźnego roz­
czulenia się.

Ależ bo ten Sereno zasługuje rzeczywiście na wszel­
kie oznaki sympatyi, uszanowania i wdzięczności.

Je s t to  nocny stróż w Valparaiso, opiekun rodziny, 
obrońca własności, przedstawiciel moralności publicznej, pod­
pora wdówT i sierot.

Każdy Sereno m a obowiązek pilnować przez czas 
służby swojej pewną sta łą  liczbę doinów, których właści­
ciele płacą za to rocznie pewną kwotę miastu. Jest on przed 
policję odpowiedzialny za każde złodziejstwo, popełnione 
w czasie jego służby. Łatwo pojąć z jaką troskliwością 
dopełniają oni swego obowiązku. M ają oni potem u oczy 
A rgusa, które zamykają czasem, ale tylko gdy idzie przy­
padkiem o kradzieże miłośne.

Mimo takich ostrożności jeżeli przecie popełniono gdzie 
kradzież, złodzieja wnet wyszpiegują. Zdarza się wszakże 
czasem, że złodziej potrafi umknąć mimo całej istotnie 
wielkiej przebiegłości ajentów policyjnych. W  takim razie, 
ponieważ nie może się obejść bez dania przykładu, biorą 
zwykle tego, na którego przez tra f  jaki nieszczęśliwy pada 
podejrzenie.

Schw ytaw szy taką nieszczęśliw ą ofiarę wiodą ją  przed 
A lkalda, i następuje taki rodzaj indagacyi:

—  Czy wiesz że ukradli te j nocy to i to, u tego 
i tego ?

— A wiem E xcellencjo !
— I  czy wiesz że ciebie obwiniają?
— Dowiedziałem się dziś z rana, wróciwszy z Co- 

quimbo, gdzie byłem przy mojej żonie, odbywającej połóg.
— I coż na to masz do odpowiedzenia ?
—  Nic więcej wasza E x ce llen c jo !
—■ D obrze! czy chcesz się przyznać?
— Jakże mogę się przyznać do tego, czego nie po­

pełniłem.

P o  czem wiążą biedaka i wyprowadzają. Po kilkn 
chwilach donoszą mu że A lkalda przez wzgląd na kilka 
szczegółów, zmniejszających winę, skazuje go na pierwszą 
próbę piętnastu batogów, które wszakże w niczem wpłynąć 
nie m ają na karę, jaka ma być mu wymierzona gdy się 
raz przyzna. W  skutek tego kładą go gołego po piersi na 
diugą deszczkę, pakują mu na głowę rodzaj mitry z blachy 
i Prowadzą na plac celnej komory, gdzie mu aplikują owe 
piętnaście batogów, z niemałą pociechą tych, którzy nie 
mogą się jeszcze odżałować świętej iukwizycyi.

Ten rodzaj próby inkwizycyjnej pow tarza się dopóki 
winny  nie przyzna się i zwykłej n i e  ulegnie karze. To też 
winny zaczyna zwykle od tego, że się przyznaje od razu 
do czego mu się tylko przyznać każą.

Obok takiego zwyczaju, który ludzkim nazwać nie­
podobna, Chylijczycy m ają inne kary, noszące na sobie p ię ­
tno rozsądnej filantropii.

W eźmy na przykład kolonje wywiezionych nad cia- 
śninę Magielońską.

Tam skazanym dają zupełną wolność. Do ogólnej 
uprawy gruntu winni odrobić na tydzień pewną ilość godzin, 
k tó re  raz przebywszy, mogą się zajmować własnym domem 
i własnym ogródkiem. Najczęściej chw ytają ich włóczą­
cych się bez rodziny i dachu , i tam dają im schronienie, 
kawał ziemi do obrobienia, zdrowe pożywienie, ubiór i wol­
ność żenienia się.

Co więcej, skazany ma możliwość oczyszczenia i wy­
zwolenia siebie samego, przez związki i przywiązanie r o ­
dzinne, przez ciągłe życie w środku cudnej, bogatej, dzie­
wiczej przyrody.

Teraźniejsza konstytucja w Chili nie jest starsza 
od roku 1833 i je s t  tylko powtórzeniem konstytucyi z r. 
18z9. Daje ona Chylijczykom wszystkie prawa polityczne 
i obywatelskie, zabezpiecza nienaruszalność pom ieszkania, 
ogłasza wolność przemysłu, druku, i znosi niewolę. W ła ­
dza wykonawcza je st przy prezesie, wybieranym co la t pięć, 
który może być tylko na drugie pięć la t obrany. Dwie 
izby, senatorów i deputowanych, stanowią władzę prawodaw­
czą, pod nazwą kongresu narodowego. Czterech je s t głów­
nych ministrów: Minister spraw wewnętrznych i zewnętrznych 
ra z e m ; minister finansów, minister wychowania, sprawie­
dliwości i wyznań razem ; i minister m arynarki i wojny. 
Administracją wewnętrzną trudnią się intendenci prowincjo­
nalni, gubernatorowie i wicegubernatorowie, inspektorowie, 
delegowani, nareszcie władze miejskie, co trzy la ta  wybie­
ralne. Je st jeszcze prócz tego dyrekcja poczt, bióro s ta ­
tystyczne, komisja wspomożenia, prowincjonalne jun ty  dróg 
i szkoła dróg i mostów.

(D. n.)

S S o s tn a  M oś c.
* Z nakom ity litograf w arszaw sk i zają ł s ię  w ydaniem  ozd o­

bnej książki do m odlenia. Kilku ś w ia t ły c h  k ap łan ów  w a rsza w sk ich  

zajm uje s ię  u łożen iem  textu . D rukow ać się  m a stereotypem  jak naj- 

ozdobniej, a obrazków  d ostarczy  litografia Fajansa, w yrów n yw u jąca  
paryskiej.

*  Księgarz petersburski, W olff, n a b y ł od Henryka R zew u sk ie ­
g o  najnow sze trzechtom ow e d z ie ło : Pam iętniki M ich a łow sk ich .

* K orzen iow ski u k o ń czy ł trzechtom ow ą p o w ie ś ć : W ypraw a  
po żonę, która m a najpierw  w  N ow inach się p o jaw ić, a potem  w y j­
dzie osobno nak ładem  W olffa w  Petersburgu.

Znaczenie poprzednich Szarad: O kruszynka. Buraki.



P rzyjech a li oil linia 24. do 26. Października do Lwowa.

Hr. Karnicki Felix, z Roguznn. Hr.Fredro Alexander, z F rak o ­
wa. PP. Bocheński Wiktor, z Żurowa, Wolański Franciszek, z 
Rzepiniec. Wierzbicki Julian, z Kutkorza. Gottlieb Kazimirz z Doł- 
homościsk. Majewski Józef z Maxymowic. Sraarzcwski Sylwester z 
Hankowie.

Hr. Dzieduszycki Alexander, z Niesłuehowa. PP. Kalinowski 
W ład hr. z Bakowiec. Jaruotowski Jan, z Hermanowiee. Jabłonowski 
Józef z Rawy. Jaźwiński Alex., z Bortnik. Nahujowski Lud , z Czer­
nicy. Jędrzejowie:? Stan., z Felsztyna. Jądrzejowicz Dawid, z Gliń­
ska.

W yjech ali od dnia 24. do 26. Października ze Lwowa.

Hr. Dtieduszycki Alex., do Niesłuehowa. PP. Rylski Henryk, 
do Dłużniowa. Szczepański Tadeusz, do Czajkowic. tu rk u łł  Tade­
usz do Żółkwi.

Ks. Sapieha Leon, do Dublan. Hr. Borkowski Sew., do Ga­
jów. Hr. Siemiński, do Jarosławia. Hr. Dzieduszycki Alex, do Kra­
kowa. Hr. Krasicki Kaz , do Dublan. PP. Padlewski Stef., do Su- 
chowolec. Malczewski Hen., do Gniłowod. Łopuszański W ład., do 
Mokrotyna. Łaszewski Józef, do Poznanki. Bobowski Konst., do 
Hutnnisk. ©bertyński Leop., do Złoczowa. Wierzbicki Jul., do 
Kutkorza,

L w ó w  , 2 6 . b. m. Na dzisiejszym tarsu płacono korzec psz - 
nicy ozimej po 36 złr 15 kr. do 37 złr. 30 kr. — Żyta po 26 
złr. 15 kr. do — złr. 2'J kr. Jęczmienia po— z łr .— kr d o — złr. — kr. 
Owsa po 12 złr. 30 kr. do 15 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po — złr. — kr. do 19 złr. 15 kr. — 
Ziemniaków pol0złr.30kr d o llz łr .3 0  kr. Sag drzewa bukowego — złr.
— kr. do 50 złr — kr. Sosnowego po — z ł r .— kr. do 40 złr. w.w. 
Cetnar siana 1 złr. 40 kr. do 2 złr. 3 kr. —- Centnar słom y 2 złr.
— kr. do 2 złr. 25 kr. w. w .— Garniec 30 stopniowej okowity be- 
opłaty  4 Złr. 5 kr. do 4 złr. 20 kr. w .w

Kurs te legra fow an y  z W iedn ia  26 b. m. o «. 2. popolud
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szierL, 
Medyolań za 300 lirów 
Paryż za 300 franków .
Agio duk. ces....................

Wczorajszy

1135/ 8 Pożyczaa 5%  7ó
82%  Akcye banku . . . .
11 4 Kolej północna . . . .
112% Obi. ind. . . . . . .
131V, Nowa pożyczka z loteryą 

19 Pozy czka narodowa . .
Kurs L w ow sk i

1026 
2024'/j 
68 '/,

78
Gotowka towareo...

Dukat holenderski . . .  .........................z ir . •5 kr. 14 itr.. 5 kr 17
Dukat cesarski ..................................................„ 5 D 17 5 » 20
P óliniperyal  zł. rosyjski . . . . . . .  ,, 9 2 9 » 7
Rubel srebrny rosyjsKi ........................ » 1 14 1 n 45
Tala r  pruski ..............................  . . .  „ 1 „ 40 1 '« 42
Polski kuran t i p ięciozłotówka . . . .  „ 1 15 1 » 16
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ 91 „ __ 91 15
Galicyjskie oblig'acve indemnizacyjoi; bez kuponu 66 40 „ 07 __
5 proc.  pożyczka n a r o d o w a ................................... 78 — 79 " —

Handel Antoniego Schicka wdowy
WE MjWOWIE

m ia sto , u lic a  d y k a s te r ja ln a  Xr. 5 6 .

poleca swój wielki skład tak  wiedeńskich jak i prawdzi­
wych amerykańskich

gumielastycznych
fl-dk. .A N K .

Ceny są tak umiarkowane, iż żadnej w tym względzie 
handel ten nie obawia się konkurencyi.

Co się tyczy dobrego gatunku kaloszów ty le tylko 
nadmienię, iż od la t 15 sprzedając ten towar, co roku 
coraz więcej sprowadzam i zbywam, co jedynie zawdzięczam- 
w yboniej jakości towaru. (198. 1 - 3 )

Niżej podpisany ma zaszczyt podać do publicznej w iad om ości ,  jako sklep swój 
fryziersk i przy ulicy długiej pod liczbą 31, na przeciw katedrze, od la t wielu założony, teraz na no­
wo urządził. Tuszy on sobie że S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  przekonana o zawsze szczerych 
jego usiłowaniach w swoim zawodzie, zechce łaskawie zaszczycić go i nadal wysokiemi względami, jakich 
z przyjemnością wyznać je s t obowiązany, przez la t tyle doznawał. Aby się tych względów i nadal uczy­
nić godnym, postarał się niże j podpisany, aby sklep Swój postawić na wysokości wymagań dzisiejszej wy­
kwintnej damskiej i męzkiej tualety . W  tym celu sprowadził on z W iednia i P aryża wszystkie przybory 
do n.ajdoborniejszej tualety należące; i tak  znajdują się u niego peruki damskie i męzkie w sze lk iego  
n o w eg o  rodzaju, jako to co do m ęskich  = peruki tkane na Filie, tiulu an gie lsk im , rybiej  
skórze i gazie brazylijskiej, które niczem się nie różnią od naturalnych włosów i są nadzwyczaj 
trw ałe i łatwe do ubrania. Co do dam skich  dalej ubrań i kuaiiur znajdują się wszelkie nowo 
wynalezione dobory z włosów: szen io a y ,  treski, loki,  pulturki, t iu low e , grod en ap low e, ry ­
bią skórką podkładane, krepow e rulony, i inne rozmaite gotowe ubrania. Tu także dodać na- 
leży, że u niżej podpisanego udzielają się lekcje czesan ia  i ubierania g łó w  dam skich  w naj. 
rozmaitszym guście i wedle najnowszej mody. Sprowadził on także najobszerniejszy dobor grzeb ieni,  
szczotek  i szczoteczek  wszelkiej wielkości, przy czem najwięcej uważał na gust, wytworność i trw a­
łość wyrobu. Głównie zwraca niżej podpisany uwagę na najrozmaitszy dobór pomad i perfum ó w  
rozlicznej woni i barwy, jak ie tylko wykwintny gust nowszych czasów wymyślił, sprowadzonych po naj­
większej części z zakładu perfum erji,  w Paryżu najsłynniejszego dzisiaj pod nazwą „ S o e ie te  i ly -  
gieniqne, równie jak  i na pom adę w ła s n e g o  w y n a la zk u , która jak  już mnogie dowiodły przy­
kłady, utrzym uje włosy, wzmacnia je i nadaje im lustr i tę tak trudną do uzyskania barw ę brunatną.  
Niemniej też i na to zwrócił niżej podpisany uwagę swoją, aby ceny były o ile być może najsłuszniejsze 
i usługa dla gości jak najszybsza i najdogodniejsza.

Adam Jiajftr.slif.
(196. 1.) Fryzjer i peruk arz.

-    £ 3 “ Do dzisiejszego numeru dołączony je st Dodatek.

Wydawca i odpowiedzialny za redakjcę: H. W . K allenbach- Z drukarni E .W in la r *
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Dodatek do dziennika „MÓWIMY" Nr. 128 z roku 1835.

Nowości literackie
W  księgarni H i • '11 ^  1 |" | ł  SI I )  Si I* ("j (1 w e  L w o w ie .

Alzog Jan, Historya powszechna kościoła, w 8ce. Petersburg i
Mohilew. 1855. z przedpłatą na 3 łomy 8 złr.

Auleitner Ant., Przewodnik leśny. Zbiór treści najważniejszych
działań gospodarczych, w 8ce Warszawa 1850. 1 z łr.

Auleitner Ant., Gospodarstwo leśne. Proste zasady hodowania, urzą­
dzania i użytkowania lasów. Z rycinami i tablicami, w 8ce W arszawa. 1853. 2  złr.

Bartoszewicz Julian, Kościoły Warszawskie rzymsko-katolickie.
Z drzeworytami w 8ce. Warszawa 1855. z przedpłatą na 13 zeszytów 13 złr. 45 kr.

Kaczkowski Zygmunt, Wnuczęta. Powieść, w 8ce, Petersburg i
Mohilew. 1855. 4 tomy 10 złr.

Tripplin Dr. T., Nowa podróż na około ziemi, w 8ce. Warszawa.
1855. 3 tomy 8 złr.

S o  eb en  ist im Yerlage von F r ied r ich  jłlanz (Kohlmarkt Nr. 1148) in W ie n  erschienen und
durch unterzeichnete Buchhandlung zu haben :

Anleitung zum
Studium des Wechselrechtes

m i t  b e s o n d e r e r  R i i c k s i c h t

aiif Die tu flefterreitf) Deceit befleljenDen «9c|cfje.
V o n

Dr, Franz Halmerl,
ordentlichem Professor der Rechte an der k, k. Cniversitat in Wien. 

gr. S. geHeftet Prei* 2  fit . 3 0  Mtr.

Wenn auch dieses Werk zunachst fur Studirende bestimmt is t, so wird es doch bei Praktikern 
ebenfalls eine sehr giinstige Aufnahme finden, da in deinselben vorzugsweise die naheren Beziehungen der 
Wechselordnung zu dem ósterreichischen- Rechte hervorgehoben sind, und zwar in der klaren und iiber- 
zengenden W eise , die die bisherigen Schriften des Herrn Verfassers auszeichnet.

Lemberg, Stanisławów und Tarnów. 1855.
J. M ilihowshi.

(197 1 -  2)
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Pracownia sukien męskich

F. B A Ł U  T O W S  K I E G O
pod Nr. 323 przy ulicy nowej

opsiada zapas znaczny sukien gotowych , a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych

cenach niższych i wyższych.

1. S urdu ty  w ierzch u e ,  tak zwane Oberroki, weenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 
suknem lub całe jedwabiem podszyte.

2. Bundy do podróży  z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr- m. k.

3- P a le to ty  do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k.

4. P rofetk i  jakoteż K arbonarki,  watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr.' m. k. i to w każdym
kolorze w jakim sobie kto życzy.

5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k.

6. P a n ta lo n y  rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k.

7. Kamizelki pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od
4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k.

Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa, cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy­
czajnej różni. Podług wyrachowań krawiectwa paryskiego pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych sukni, 
a za udateość jej ręczy. (170 7 — 12)

Herr Carl Schnbuth
in Cemfierg, 3(raftaucr $asse 3to. 150.

ist bereit und ermacbtigt, fur uus gefallige Auftrage auf Samereien 
und Pflanzen uud Zahlungea dafur in Empfang zu nehmen.

Wir bitten diese zur Bequemlichkeit und Transportkosten-Er- 
sparniss getroffene Einrichtung recht zablreich zu benutzen und sich 

der prompsten und solidesten Bedienung versichert zu halten. Auch 
werden daselbst Preis-Verzeichnisse von den neuesten Haarlemer Blu- 
m en-Zwiebel und K nollen-Gewachsen so wie auch von alien Gattun- 
gen Gemiise und Bluinen - Saamen gratis ausgcgeben. ]

Erfurt, im October 1855.
(193 2—4) C. Platz & Sohn-

K s i ę g a r n i a  
J. A. Pelara w Rzeszowie

poleca swoją

Wypożyczalnię k§lążek
która zawiera dzieła w języku polskim i niemieckim, tre­
ści Daukowej i zabawnej, oryginalne i tłumaczenia najnow­
szych i najciekawszych dzieł, po kilka egzemplarzy, żeby 
równocześnie żądaniom kilkunastu abonujących zadość uczy­
nić można.

Katalogu dzieł znajdujących się w czytelni i szczegó­
łowych warunków, udziela na żądanie wyżej wymieniona 
księgarnia. (194 2 —6)

Technik wykształcony w akademii technicznej Lwowskiej, 

osobliwie w Chemii, z kilkoletnię praktyką w gorzelniciwie, obezna­

ny dokładnie z najnowszemi sposobami zacierania podług metod 

najsławniejszych Zymotechników, jako Dubrunfauia, Gumbinera, Dra. 

Baliiuga; szuka posady G orzeln ika do znacznych dóbr. Posiada 

także wiadomości wyrabiania najlepszych likierów, Bumu, Araku, także 
drożdży prasowanych i destyllacyi Olejków eteryczynycb. Listy z 

podaniem warunków uprasza się adresować pod cyfrą L K. do księ­

garni H. W. Kallenbacha. (1 9 5  2 —2)

lub do w y n a jęc ia  ua czas dłuższy.
Realność na syxtuskiej ulicy pod Nr. 100 2/4 

składająca się z pięciu domów, z których dwa jedno­
piętrowe, i ogródków, mająca razem 19 pokoi, 4 
kuchnie, stajnie na 40 koni, komórki i piwnice, przy- 
tem wyszynk intratny, jest z wolnej ręki do sprze­
dania lub do wynajęcia na czas dłuższy. Ta re­
alność szczególnie przydatna na fabrykę lub inne 
przedsiębiorstwo. Bliższej wiadomości udziela księ­
garnia Kallenbacha. (189 3 — 3)

immm

i



71
C. k . w yłączny przywilej z dnia 5. Września 1855 

licz. 20281 na

K law iaturę
h

dla grających na fortepianie (do ćwiczenia i układu p a l­
ców), wynalezioną przez wielmożną pannę

Teodozją Paparę.
antorkę utworów muzycznych i literackich.

Cena jednej K lawiatury 5, politurow anej 10 złr. 
z orzechow ego drzewa 20 złr. m. k.

C. k. wyłączony przywilej z dnia 4go października 1855 
do liczby 2064% 705 na klaw iatury u łatw iające nau­
kę szyków  fonicznych (Tonleiter Gamm en) gry na 
fortepianie, mogące być użyte w podróży, wynalazku wielm. 
panny Teodozyi P apara . Cena jednej klawiatury 7 octav.

1 złr.
W szelkie podrabianie lub naśladowanie zakazane są 

pod karą 2 5 — 1000 złr.

Skład główny we Lwowie, w mieście Nr. 156 na 
drugiem piętrze.

Zgłoszenia pod ad resą : a mademoiselle Theodosie de 
Papara, a Leopol, eu ville 156 Galicie Autrichienne.

W handlu Jana Pawia Riedla
dostać można czystej francuzkiej musztardy funt po 
3 o  k r .  n i. k .  przy większem zakupieniu taniej.

(186 3 — 3)

Łł
rrf.

m

(190. 1)

Z handlu ogrodniczego

K A R O L I N Y  G E I S T L E R
„pod wiosną”

w rynku pod liczbą 158, ogłasza się szanownej Publiczno­
ści o świeżo nadeszłych z Harlemu (w Holandyi) cebul 
kwiatowych, jako to : Hyjacynthy, sztuka po 30 kr., tu- 
lipany pełne, sztuka 10 kr., touberose, sztuka 20 kr., 
lilie lancyfolie sztuka 2 złr., lilie zwyczajne po 12 kr! 
mon. konwenc. Sprzedarz wyż wymienionych cebul trwa 
do 20. listopada, później tylko w wazonach.

(199  1 _ 4 )

I p B B B B n S B n B B B B
W księgarni

H. W. KALLENBACHA
je s t do nabycia powieść

K o b i e t a  z  g l o n a .
Obraz

Z ŻYCIA G A LICYJSKIEGO.
przez

Mir. T. Trippfiun.

2 tom y 2 z h \ 30 kr. m. k.
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przeniósł się z rynku z pod Nr. 51. do swej kamienicy 
pod N r. 97. w krakowskiej ulicy, dom narożny koło A ka­
demii i poleca szanownej publiczności nowo sprowadzone 
francuskie i amerykańskie zęby, jakoteż doskonałe plomby 
najnowszego wynalazku. 8 —8)

SPRZEDARZ DÓBR.
D obra Bylice w obwodzie Sam borskim  na trakcie 

wołowym między Samborem aPrzemyślem leżące, obejmu­
jące  pola i łąk  przeszło 900 a lasu około 650 morgów 
T arło t. j. stacje i rogatki wołową, stawy, młyny są z 
wolnej ręki do sprzedania. — Bliższą wiadomość powziąć 
można za listami frankowanemi w księgarni Imc. P ana K al­
lenbach we Lwowie.

(201 1- 6)

ffa tt if im 'e  eitflltfdRr # id ) tu w tte
ist ein vorzugliches ile ilm itte l gegen alle gichtischen  
Leiden, seien sie am Arm, SSals, Riicken, Fuss  
oder an den U linden, sowie gegen Zahnschnierzen.

Dieselbe kann bezogen werden von dem flauptde- 
pot fiir Deutschland. Irankreich und die Schw eiz  
bei H errn E ,  Ringk in Schaflhausen.

Ganze Paquete a 1 fl.
Halbe „  ś  30  kr.

In Lemberg ist dieselbe vorrathig bei

W. W ilhuann. (1912—16)

Młody człowiek, wykształcony na jednym z pierwszych 
zakładów gospodarczych, obeznany ze stosunkami kraju 
naszego, posiadając praktykę kilkoletnią, życzy sobie objąć 
zarząd dóbr w Galicyi. Na żądanie może złożyć kaucyę. 
B liższą wiadomość udzieli księgarnia Kallenbacha.

(188 4— 6)
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Die mit a. h. Bewilligung S r . k . k . A p o s t .  A la jestiit yom k. k. priv, Grosshandlungshause
J .  Cii. S c h u lle r  & C om p, eroffnete

2" Clnircn-inttcnc
erfreut sich in allgemeiner Anerkennung der u n g e w o h n lic h e n  V o r th e ilc , welche den Los- 
besitzern dabei geboten werden, eines so lebhaften Absatzes der Lose, dass mit Genehmigung des 
h . k . k . F in a n z m ln is te r ii im s  die erste Z ie h u n g  d ie s e r  L o tte r ie  urn mehr als zwei 

Monate friiher, als diess im gpielplane bestimmt war, mithin

Schon am 3ten November dieses Jahres
unwiderruflich stattfindet.

C s werben bei i»ie|er JVtterie gewminen:

Qulden W. W.
in nier Dotattonen non

fl. 37,280 — 263,325 — 252,200 — 257,720
m it 6  H a u p ttr e fle rn  v o n

11. 1 0 0 , 0 0 0  —  0 0 . 0 0 0  —  4 1 0 ,0 0 0  —  3 0 , 0 0 0  —  2 0 , 0 0 0  —  1 5 ,0 0 0
and 6 4 ,1 9 9  N e b e n - G e w i n n s t e

Ivon fl. 8000 — 5000 — 4000 — 3000 -  2500 — 2000 — 1500 etc.
Se. k. k. Apost. M ajestat geruhten diesem Lotterie - Unternehmen, dessen ganzer Reinertrag zur Halfte 

fiir den Karolinenthaler Kirchenbau und zur Halfte fiir den F. M. Fiirst Windischgratz Invalidenfond bestimmt ist, 
ganz aussergewOhnllche Begunstignngen zn gewahren, wodurcli es ermoglicht wurde, diese Verlosungmit der vor- 
stehenden, noch niem als bestandenen T reffer-A nzahl auszustatten. Es sind demnach den Losbesitzern nicht 
nur sehr bedeutende G eldgewiim ste in Aussicht gestellt, sondern auch die Gelegenheit geboten, die von 
S r .  M ajestat dem K aiser hiefiir bestimmten Wohlthatigkeitszwecke zu t'ordern und zu unterstiitzen.

Das Los der I. und II. Klasse kostet fl. 3 — das Los der HI. Klasse fl. 6 — und das Los der IV. Klasse 
fl. 10 Conv. Mze.

Diese Lose werden durch das vorbesagte Grosshandlungshaus am Hof Nr. 329 in Wien ausgegeben, und sind 
n den Geschaftslokalitaten, wo die betreffenden Anschlagzetteln es ersichtlich machen, zu haben.

W i e n ,  im Oktober 1855.

In L e m b e r g  sind Lose dieser Lotterie zu haben bei Herren J . L . S in g e r  & C om p ,, 
so wie in alien Handlungen und k. k. Lotto - Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzetteln affigirt sind.

(177 6 - 6 )


